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DWUTYGODNIK MIEJSKIEGO PRZEDSIEBIORSTW A KOM IHIIK ACYJN EGO W KR A KO WIE

DO ZAŁOGI

MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

KQMUNIKACYJNEGO W KRAKOWIE

Czas od 6 do 10 czerwca 1979 r., w którym odbywały się 
w naszym mieście uroczystości związane z pobytem Pa­
pieża Jana Pawła II, był dla załogi Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego okresem wzmożonego wysiłku 
i pełnej koncentracji koniecznej dla sprawnego funkcjo­
nowania komunikacji miejskiej.

Za wielogodzinną ofiarną i rzetelną pracę oraz zaanga­
żowanie służb ruchu, kierowców, motorniczych, pracow­
ników zaplecza oraz dozoru i kierownictwa przedsiębior­
stwa, składam serdeczne podziękowania, które proszę 
przyjąć jako wyraz wysokiego uznania za włożony wkład 
pracy wszystkich tych, którzy trwali na swych posterun­
kach i wzorowo wywiązywali się ze swych niełatwych 
obowiązków.

DYREKTOR
inż. IGNACY WILK

29 maja Zarząd Zakładowy ZSMP zorganizował spotkanie 
byłych działaczy młodzieżowych ze swoim aktywem. Mło­
dzi ciekawi byli jak „weterani” oceniają ich obecną pracę. 
Jest ona lepsza? Gorsza? A może taka sama jak młodzieży 
sprzed 30 laty? I tu „wywołani” do dyskusji, słusznie
stwierdzili, że właściwie nie ma możliwości porównania. 
Ich rozpierał entuzjazm z niedawno odzyskanej wolności, 
cieszył każdy metr usuniętego gruzu. Prawdziwą frajdą by­
ły wspólne wyjazdy czy 'wymarsze za miasto, wieczorek ta­
neczny na którym jedynym instrumentem była „ocalona” 
harmonia. Były to prawie jedyne formy rozrywki i chyba 
dlatego też o frekwencję nie musiano się martwić. Dziś 
inne czasy. Młodzi nie znają grozy wojny. Pokój, możliwość 
pracy, stabilizacja, spokojne dziś i jutro wydają się tak 
oczywistym, że rzadko pamiętają iż było inaczej. Zbiorowa 
wycieczka, wieczorek taneczny w dobie iluminowanych
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Decyzje zapadły!
Z wykonaniem planu jak 

wszyscy wiemy nie jest najle­
piej. Nie najlepiej również z 
solidnością kierowników. Mo­
wa tu o sprawozdaniach z.

Konfrontacja
i spotykanych co krok dyskotek oraz możliwości wyjazdu za 
miasto indywidualnie własnym samochodem, przestały być 
atrakcją.

Fakt, że dziś powinny być i są inne wartości. I na te 
właśnie różnice zwracali uwagę uczestnicy spotkania. 
Obecna praca w organizacji jest po prostu inna. W spotka­
niu wzięli udział' sekr. KZ PZPR Tow. Adam Piszczek dy­
rektor przedsiębiorstwa inż. Ignacy Wilk. Wśród gości za­
proszonych był także byiy dyrektor MPK inż. Eugeniusz 
Więcek. Oczywiście w spotkaniu uczestniczył Zarzad Zakła­
dowy ZSMP.

Miłym akcentem spotkania były listy gratulacyjne i upo­
minki które otrzymali: Renata Kling, .Maria Kluza, Stani­
sław Kowalczyk, Ryszard Kumała, Władysław Michalski, 
Andrzej Miękina, Marian Oliwa, Adam Piszczek i Marian 
Szymański. Jak powiedzieli mi uczestnicy bardzo potrzebna 
jest taka wymiana doświadczeń. Wiele bowiem można na 
tego typu spotkaniach dowiedzieć się a i wskazówki star­
szych nie sa bez znaczenia.

F. SERWIN

realizacji Programu Przedsię­
wzięć Organizacyjno-Techni­
cznych przedstawianych przez 
kierowników tak administra­
cji jak i członkom Komisji 
działających przy Prezydium 
KSR. Lakoniczne, nic nie mó­
wiące. A przecież właśnie ten 
program miał choćby w zni­
komym procencie, ale miał 
pomóc w realizacji jakości 
świadczonych przez nas usług. 
Niemało osób napracowało 
się solidnie przy jego o- 
pracowywaniu i wyszukiwa­
nie w organizacji pracy w 
niu tego co należałoby zmie- 
MPK, w technologii produ­
kcji itd. by uzyskać większą 
wydajność pracy. To, no 
właśnie, lekceważenie Progra­
mu stało się tematem dominu­
jącym w obradach Prezydium 
KSR w dniu 5 czerwca br.

— „Odnosi się wrażenie — 
jak powiedział kierownik

Działu Ekonomicznego tow. 
K. Śliwiński .— iż te dwie 
sprawy miast ze sobą korelo­
wać są traktowane przez kie- 
roioników o.ddzi.elnj.e,, Pwaram
to jest — ja tak czuje, takie 
coś — czego nie musi się zro­
bić, wystarczy skwitować la­
konicznym... wykonano".

— „Nic nie mówiącym, a 
często me mającym, potwier­
dzenia w realizacji To mało 
stwierdzić, iż kierownicy w 
swych sprawozdaniach są la­
koniczni, gorzej, informują, iż 
wykonali zadanie, tymczasem 
nasza wewnątrzzakładowa 
kontrola jak to na przykład 
miało miejsce w przypadku 
właściwej gospodarki akumu­
latorami — stwierdza nie­
prawidłowości” — dodaje tow. 
M. Kalinowski, sekretarz KZ, 
członek Prezydium.

— Program, który ma nam 
ułatwić realizację zadań gos­
podarczych jest odfajkowywa- 
ny. Odpowiedzi kierowników 
są wręcz żenujące a poza 
tym brak konsekwencji w 
realizacji tego co już robić za-

częto. To co my jako Kpmisja 
działająca przy Prezydium 
KSR otrzymujemy jest nie do 
przyjęcia i należałoby z że­
lazna wręcz ko,n sekwencją
wyegzekwować prawidłową 
realizacje zadań. Program, 
który przecież, powtarzam, 
ma nam pomóc! — dodaje 
tow. St. Kowalczyk.

— „Wniosek — wszak, zgo­
dzili się z tym tak referujący 
wykonanie zadań Programu 
przedstawiciele administracji 
jak i członkowie naszej Ko­
misji, iż jego realizacja 
nie jest odpowiednio kontro­
lowana przez dyrekcję — 
stwierdza przewodniczący 
KSR — tow. R. Borowski. 
Jest to program dla progra­
mu i nie wszyscy pracują nie—• 
stety tak jak by należało. Są 
to konkretnie ludzie, na kon­
kretnych stanowiskach od 
których wymagać musimy 
konkretnej i solidnej pracy z 
której również solidnie po­
winni się rozliczać. Powinni i

(Dokończenie na str. 2)

15 dni 
w MPK

• Brygada szlifierzy torów 
z Wydziału Torów w czynie 
produkcyjnym wymalowała 1,5 
km siatki na międzytorzu w 
Alei 3 Maja. W pracach tych 
wzięli udział: brygadzista 
Zdzisław Bogusławski oraz 
członkowie brygady Janusz i 
Franciszek Łężniakowic, Adam 
Kaleta, Zdzisław Stępski, 
Aleksander Rogulski. W ciągu 
dwóch tygodni brygada ta wy­
kosiła równeż trawę na pobo­
czach wzdłuż Alei 3 Maja.

• 6 czerwca odbył się prze­
gląd amatorskich zespołów in- 
strumentałno-wokalnych ZG 
ZZPGKiT oddziału krakow­
skiego. Laureatem przeglądu 
został nasz zespół „Pantograf”, 
wyróżnienie otrzymał zespół 
..Klakson” oraz wokalista Le­
szek Siodłak.

• W dniach 8 — 17 czerwca 
zespół estradowy MPK „Pan­
tograf” wyjeżdża do CSRS z 
koncertami dla Polaków czaso­
wo zatrudnionych na tym tere- 
■Bjte- -- ■»—w—— e-— - ■

• Jedna jedyna Józefa Ma- 
saczyńska z Sekcji Kosztów 
odpowiedziała prawidłowo na 
pytanie Redakcji Fotokroniki 
MPK, zamieszczone w gablo­
cie znajdującej się w budynku 
Dyrekcji MPK. A oto właści­
wa odpowiedź: Ryszard Szur­
kowski w roku 1978 na stadio­
nie GTS Wisła.

• W bieńczyckiej zajezdni 
powstał kolejny MPK-owski 
zespół muzyczny składający 
się w całości z pracowników 
zajezdni. Jego kierownikiem 
jest Bogusław Sławiński, a po 
pierwszych udanych wystę­
pach, członkowie zespołu nie 
mają problemów z wolnym 
czasem na próby. Kierow­
nictwo zajezdni dostosowało 
bowiem ich czas pracy do 
potrzeb. (K. G.)

Wiele narzekań słyszy się na naszych kierowców: że 
nieuprzejmi, że jeżdżą jak sami chcą, że „panowie kie­
rowcy”. Stara rzymska zasada głosi: „Audiatur et altera 
pars” — Wysłuchaj i drugiej strony. Spróbowałem się do 
niej zastosować i w tym celu udałem się do czyżyńskiej 
zajezdni. Kierowcy na wieść o tym, że jestem przedsta­
wicielem „Sygnałów” otoczyli mnie ciasnym kołem i za­
częli wylewać swe żale. Przeszliśmy więc do świetlicy, 
gdzie odbyła się zaimprowizowana dyskusja. Udział w 
niej wzięli kierowcy czekający w tzw. rezerwie na wy­
jazd na linię: Jerzy Boczula, Zbigniew Michalik, Kazi­
mierz Pietroń, Ryszard Domagała, Sławomir Szczepaniak, 
Jerzy Bąk, Henryk Dębski, Stefan Żyła i inni.

A oto próba, z konieczności skrócona, zapisu porusza­
nych w dyskusji tematów:

O ROZKŁADZIE JAZDY...
...to co się dzieje w tej dziedzinie jest wprost niewyo­

brażalne, ot choćby ostatnio, przedłużono linię 150, ale 
rozkład jazdy pozostał bez zmian. Na linii 162 na przejazd 
8 km z 18 przystankami jest 18 minut czasu. W efekcie 
niedawno jeden z kierowców wyładował daleko w ogród­
ku. Bo żeby się utrzymać w czasie, trzeba jechać 50—60 
km/?odz„ a w ruchu miejskim, dla ciężkiego autobusu, nie 
jest to szybkość bezpieczna. Na liniach podmiejskich nie­
potrzebnie rozpoczyna się pierwsze kursy od strony mia­
sta. W tamta stronę autobusy jadą zupełnie ouste, a mo­
głyby szybciej wyjeżdżać z końcowych przystanków. Kło­
pot jest także z rozkładem jazdy autobusów pracowni­
czych. Co ma zrobić kierowca, któreso przywożą do za­
jezdni o godzinie 3.45, a on ma wyjazd, na linie o 3.42?

O KOORDYNACJI POCZYNAŃ...
...nad nami nadzór sprawuje kilka rozmaitych komó­

rek. A każda z nich ma zupełnie inne wymagania. W e- 
fekcie można się zupełnie pogubić. Może by tak przedsta­
wiciele Działu BHP, wypadkowców, Nadzoru Ruchu i mi­
licji spotkali się przy kawie i uzgodnili poglądy abyśmy 

wiedzieli co nam wolno, a czego nie, bo tak to każdy wy­
maga od nas zupełnie innych rzeczy.

O PASAŻERACH...
...to też osobny rozdział. Niedawno zostałem pobity 

przez faceta, który chciał wsiąść za wszelką cenę, unie­
możliwiając mi zamknięcie drzwi.

Mówią kierowcy

AUDIATUR
ET AETERA PARS

— Ja również zostałem obrzucony stekiem wulgarnych 
wyzwisk, za to, że nie otworzyłem przednich drzwi, które 
były zepsute. Powinienem zjechać, ale nie chciałem po­
garszać sytuacji na linii, no i spotkała mnie nagroda. A 
takich sytuacji możemy liczyć na kopy.

O MECHANIKACH...
... pana narzędziem pracy jest długopis. Czy wyobraża 

pan sobie sytuację, gdy za każdym razem, kiedy chce pan 
z niego skorzystać, musi pan udać się do odległej o kilka­
dziesiąt metrów narzędziowni i go wypożyczyć? A tak 
niestety dzieje się u nas. Mechanik po każdy klucz musi 
chodzić do narzędziowego. Jaka kolosalna strata czasu. 
Przecież w narzędziowni można by trzymać tylko te naj­
cenniejsze narzędzia, a używane na co dzień mechanik 
powinien trzymać we własnej podręcznej skrzyneczce.

Inna sprawa, to sytuacja, gdy tak jak dzisiaj z braku sa­
mochodów siedzimy w zajezdni. Otrzymujemy wówczas 
polecenie pójścia do warsztatu. Ale jak, skoro otrzymu­
jemy tylko ubranie robocze? Nie dostajemy regulamino­
wych butów z metalowymi noskami, beretów. A w razie 
Wypadku, kto będzie odpowiadał?

O ZAROBKACH...
...w prasie raz po raz możemy przeczytać jak to świet- ' 

nie zarabiamy. Czytają to również pasażerowie i potem 
wydaje im się, że kilkanaście tysięcy na głowę to u nas 
przeciętna. A tymczasem prawda jest nieco inna. Nasz 
zarobek to stawka godzinowa 9,50 do 12 zł za około 2Ó0 
godzin pracy turnusowej w miesiącu. Cala reszta otrzy­
mywanych przez nas pieniędzy to dodatki, które trudno 
określać mianem „zarobku”, bowiem .zależą one od bar­
dzo wielu różnych czynników. Owszem, są ludzie, którzy 
otrzymują i po 2000 zł premii specjalnej? miesięcznie. ale 
oni pracują po 30 dni w miesiącu. O tym się jakoś me 
pisze. A bywa, że się i ledwo do 4 tys. wyciągnie.

O NISZCZENIU OPON...
...niektóre ulice w Krakowie nie są przystosowane do 

ruchu autobusowego, zwłaszcza do nowych „berlietów”. 
Choćby skrzyżowanie Prądnickiej z Opoiską, czy wąskie 
uliczki na Azorach. Wjeżdża tam człowiek wozem PR-110 
na importowanych oponach i raz po raz szoruje gumami 
po krawężniku. Czy można się potem dziwić, że ciągle 
nam brakuje opon? Może dałoby się część zakrętów? zła­
godzić, pościnać wysokie krawężniki w takich miejscach. 
Wówczas żywotność opon byłaby dłuższa.

O DYSPOZYTORZE...
...mamy tu jednego takiego dyspozytora, przy którym 

nie chce się pracować Wpycha on kierowcom wozy nie­
sprawne, a gdy odmawiają przyjęcia, złośliwie komentu-

(Dokończenie na str. 2)



Decyzje zapadły!
norówe rundy tych, co to do 

■ zajezdni się śpieszą, z tym 
większym zażenowaniem, że 
wiemy, iż na tej trasie można 
nas podwieźć, bo trasa zjazdu 
pokrywa się z trasą codzien­
nego kursu autobusu, przynaj­
mniej na jakimś tam odcinku.

— Przecież można ustalić 
zjazdy jak i opracować przy­
stanki tak, by pasażerowie. — 
my, przedsiębiorstwo — rów- 

. nież — my — w sumie wszy­
scy byli zadowoleni. Wniosek 
KSR od dwóch lat czeka 
realizację — przypomina 
kretarz Bachorska.

— Należałoby — tow. 
Kalinowski — opracować 
tern zjazdów 
między godz.
nocy zjeżdżają wszyscy kie­
rowcy naraz, zajezdnie pęka­
ją w szwach, wyłania się 
problem 
autobusów. Na razie problem 
nie do załatwienia, bo brak 
godzinnego rozkładu zjazdów. 
Jik wyegzekwować od. odpo­
wiedzialnych za realizację 
wniosku KSR sprzed dwóch 
lat jego realizację. Wszak 
skorzystaliby na tym i pasa­
żerowie i MPK. Za dużo au­
tobusów ujmując problem z 
drugiej strony — interesów 
przedsiębiorstwa — zjeżdża ■ 
między godzina 23.00 a 24.00. 
Przecież zajezdnie autobuso­
we niż są w stanie na godz. usuną mu również usterek — 
3 rdnó zapewnić usunięcia 

.wszystkich zauważonych uste­
rek w autobusach”.

— W Czyżynach mamy tyl-

(Dokończenie ze str. 1) 
łnuspg. Miał kłopoty z napi­
saniem referatu kierownik 
Śliwiński, mieli również przy 
opracowywaniu korefćratu te 
sanie kłopoty tow. tow. M-. 
Kalinowski i St. Kowalczyk. 
My Prezydium KSR, muśimy 
i będziemy dokładniej i. bez 
ulg rozliczać odpowiedzial­
nych za realizację Programu 
z pracy a i pc linii Admini­
stracyjnej winny pójść odpo­
wiednie decyzje. Proponuję za 
■miesiąc powrócić w człtśre 
obrad Prezydium do tematu 
i rozliczyć, rozliczyć odpowie­
dzialnych imiennie.

Irytuję również ale nie tyl­
ko nas, mieszkańców miasta 
także fakt, iż zjeżdżające do 
zajezdni autobusy w pórze 
więczornO-nocnej nie zabiera­
ją pasażerów na trasach zjaz­
dów. Ponoć wniosek nie do 
zrealizowania. Czyżby tylko z 
racji niechęci kierowców do 
dodatkowego wysiłku? Nid 
tym i zastanawiałam się nie 
tylko ja, ale również sekre­
tarz KSR — mgr Honorata 
Bachorska, której . ten wnio­
sek niezrealizowany a podję­
ty na KSR przed dwoma laty 
spędzą sen z powiek — do­
słownie. Dlaczego — pyta se­
kretarz dotąd nie zrealizowa­
liśmy wniosku KSR tak prze­
cież istotnego? Domyślam się, 
żi wie dlaczego, ale stawia 
problem ponownie na forum 
najwyższej władzy przedsię­
biorstwa, bo wie, że dener­
wuje. nas to wszystkich, któ­
rych stać nie było choćby na kó dwa kanały przeglądowe, 
małego fiacika i z żalem i za- przy zwzdach tworzy się ba- 
żónowaniem obserwujemy ho- łagan. Ostatni autobus ódwó-

ożący kierowców odjeżdża 
godz. 1 w nocy. Każdy więc 
się spieszy, auto stawia w po­
przek, nie zatankowane, a ty­
le jest usterek w „Berlietach", 
iż mimo maksymalnego wy­
siłku pracownicy zaplecza w 
tak krótkim, czasie nie są w 
stanie ich usunąć — mówi 
tow. St. Mirek kierowca z 
Czyżyn — członek Prezy­
dium.

— Musi się. zebrać 
fachowców 
ten wniosek 
zjazdów — 
tor MPK J.

— W ubiegłym roku 
rowcy nie zaakceptowali 
lizacji tego wniosku — 
równik Śliwiński.

— Wniosek jest do zreali­
zowania tak przy wyjazdach 
jak i zjazdach — tow. M. Ka- 

tankowania, mycia linowski — Proszę przykład: 
autobusy linii 105 mogą roz­
poczynać pracę przy wyjeździć 
na swoją linię. Niechże ten 
kierowca weźmie ludzi 
jechać pusto, są trasy, 
wykluczają zabieranie 
żerów przy wyjazdach i 
dach nocnych, ale ileż jest 
takich zjazdów, które pokry­
wają się z trasami codzien­
nej pracy kierowców.

— Jak będzie zabierał nie 
zdąży na ostatni autobus, któ­
ry odwozi go z pracy, nie

ra 
śe-

M. 
sys- 

wieczornych: 
23.00 a 1.00 w

zespół 
żeby rozpatrzyć 
i opracować trasy 
decyduje dyrek- 
Wiik.

ren 
kie'

miast 
które 
pasa- 
Zjaz-

polemizuje tow. Mirek.
— Dlatego mówimy o opra­

cowaniu nowego rozkładu 
Jazdy lub udoskonaleniu sta­
rego — tow. Kalinowski.

— O czym m.y dyskutuje­
my? Wniosek dwa lata temu

— co ciągle podkreślam — 
został przedyskutowany na 
KSR i zatwierdzony. Tu już 
nie ma o czym dyskutować. 
Trzeba dopilnować jego reali­
zacji — sekretarz Bąchorska 
protestuje.

Nie może być pustych prze­
biegów, na to nas nie stać, to 
nieporozumienie żeby ok. 30 
proc, autobusów mając ku 
temu możliwości zjeżdżało 
pusto. Pod rozwagę dyrekcji 
MPK dajemy ten wniosek. 
Prosimy o ustalenie konkret­
nych tras zjazdowych i wy­
jazdowych — podsumowywu- 
je te dyskusję przewodniczą­
cy KSR.

Te dwa problemy wypunk­
towałam z obrad Prezydium 
KSR. które — celem przy­
pomnienia — jest prawomoc­
ne do podejmowania najistot­
niejszych dla życia przedsię­
biorstwa decyzji w przerwach 
między obradami Konferencji. 
Na członkach Prezydium KSR 
leży trudny obowiązek decy­
dowania o wielu ważkich 
sprawach, oni też na bieżąco 
są informowani o sytuacji w 
przedsiębiorstwie, przed nimi 
rozlicza się chociażby — jak 
to miało miejsce dnia 5 
czerwca — z wykonania za­
dań za 4 miesiące, z gospoda­
rzenia premią, z zabezpiecze­
nia mienia, informuje o pro­
pozycji zmian w strukturze 
zatrudnienia — administracja.

Cel — wykonanie planu 
leży wszystkim na sercu, wi­
dać między rozliczającymi i 
rozliczanymi chęć realizowa­
nia wspólnymi siłami tego ce­
lu. Wypada życzyć li tylko, 
by podobne dyskusje typu 
niezrealizowany sprzed dwóch 
lat wniosek miejsca nie mia­
ły, by wszystkie wnioski do­
czekały się realizacji.

JANINA DZIURO

NASI JUBILACI
Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal­

szych owocnych lat pracy, jak również zdrowia 
i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym składamy 
naszym Jubilatom, którzy obchodzili jubileusz pra­
cy w MPK Kraków od 1 do 31 maja 1979 r.

30 LAT
Jan Cudek — ZET Nowa Huta

25 LAT
Józef Zborowski — ZET Podgórze 
Maria Wójcik — ZET Nowa Huta 
Maria Kopytko — ZET Nowa Huta

20 LAT
Mieczysław Kiruszyń — ZET Nowa Huta
Józef Zabdyr — Zakład Torów
Antoni Wróbel — Zakład Sieci i Podstacji 
Stanisław Jeleń — Zakład Napraw Tramw. 
Ludwik Kruczek — Zakład Taksówek 
Józefa Włodarczyk — Zakład Napraw Autobusów 
Kazimierz Szabowski — Zakład Napraw Autobusów 
Helena Sięczek — Dz. Obrach. Płac i Zas.
Ryszard Sasula — Wydział Łączności

15 LAT
Maria Waśnik — ZET Nowa Huta
Edward Dziedzic — Zakład Sieci i Podstacji 
Tadeusz Grzesiek — Zakład Taksówek
Wiktor Kisielewicz — Zakład Napraw Autobusów 
Adam Gacek — Zakł. Transp. Sp. Specj.
Stanisława Małkowska —■ ZET Nowa Huta 
Franciszka Maeiaś — ZET Nowa Huta 
Matylda Śmigla — ZET Nowa Huta

10 LAT . . ' i '■
Andrzej Kuś — Zakład Torów _ * ; 
Józef Nowikowski — Zakład Taksówek 
Andrzej Zawrzykraj — Zakład Taksówek 
Bronisław Kotowicz —■ ZEA Bieńczyce 
Andrzej Paluch — ZEA Bieńczyce 
Helena Opach — Wydz. Zaop. Mater.

(Dokończenie ze str. 1)
je te odmowy, przecież, gdy podejrzewa kierowcę p uchy­
lanie się od pracy, może poprosić majstra o sprawdzenie 
wozu. Tylko on się tćgo boi, bo wie, że kierowcy mają ra­
cję. Po co więc tć kominiarze, denerwowanie ludzi, któ­
rzy i bez tego mają nerwową pracę. Kierowca przecież 
chce wyjechać na trdsę, bo od tego zależy jego zarobek. 
Podobno przy tym. dyspozytorze wyglądają awaryjni zja­
zdy. To już lepiej wóz rozwalić, ludziom krzywdę zrobić,

W Zakładzie Napraw Autobusów

AUDIATUR
ET AŁTERA PARS

niż zjechać? Tyle się potem człowiek musi nasłuchać. A 
przecież my odpowiadamy za bezpieczeństwo ludzi na 
trasie, a ńie dyspozytor.
\ O PRZERWACH...

...dziwne rzeczy dzieją się z naszymi przerwami posił­
kowymi. Wciąż są coraz to krótsze. Początkowo trwały po 
20 minut, obecnie na niektórych liniach dochodzą już do 
14. W tym czasie musimy „wyładować” ludzi, umyć się, 
zjeść, podjechać na przystanek dla wsiadających. A tym­
czasem na zapleczu przerwa trwa pół godziny.

Tyle najistotniejszych wynotowanych przeze mnie gło­
sów. Było ich w ciągu ponad półtorej godziny znacznie 
więcej, ale cóż... gazeta nie z gumy. Sądzę, że jeszcze nie­
raz przyjdzie nam podejmować te tematy. Ą ną razie 
mam nadzieję, że przedstawienie problemu od drugiej 
strony pozwoli nam, przynajmniej w niektórych sytua­
cjach, zrozumieć kierowców.

KRZYSZTOF GACEK

Kierownictwo Zakładu Na­
praw Autobusów i Kierow­
nictwo Działu BHP w ZNA o 
tytuł „Najlepszego warsztatu 
w zakresie BHP i poprawy 
warunków pracy” przeprowa­
dzonego w dniu 17. 05. 79 r. T 
miejsce zdobyli pracownicy 
Hali Remontów Kapitalnych, 

objęty .4 ą' .akcją ” był Hali Napraw ’ i Regeneracji 
Zespołów, II miejsce Silniko- 
wnia nr 1 i Warsztat Narzę- 
dziowni. III miejsce w jedna­
kowej punktacji uzyskały na­
stępujące warsztaty: Lakier­
nia, Warsztat Elektryczny, 
Warsztat Naprawy Dystrybu­
torów, Wypożyczalnia Narzę­
dzi.

Wyróżnione warsztaty biorą- 
ce udział w Konkursie od 
miejsca I — III otrzymały dy­
plomy i nagrody książkowe. 
Wręczono ?0 szt. książek o te­
matyce technicznej.

Mistrzom, których zespoły 
zajęły pierwsze mieiscą — 
Czesławowi Dziewońskie"’u. 
Markowi Adamskiemu, Wa­
cławowi Kotowi wręczono na­
grody pienieżne. Tym miłym 
akcentem, I sekretarz VIII 
OOP tow. Andrzej Adamski 
zebranie połączone z naradą, 
zakończył.

JANUSZ KUCHARSKI

więc za-1 
„Notatnika 
wydanego 
Wydawni-

Mamy w naszym przed­
siębiorstwie 82 mężów zau­
fania. Tylko ze względu na 
charakter pracy nie powo­
łano ich wśród kierowców 
i motorniczych. Jak wy­
pełniają oni swą społeczną 
misję? Czy znajdują u- 
znanie i szacunek wśród 
załogi i kierownictwa 
przedsiębiorstwa. 26 marca 
br. odbyło się plenum rady

Z tym prowokacyjnym 
pytaniem zwróciłem się dó 
kilkunastu pracowników 
naszego przedsiębiorstwa. 
6 dziwo, wszyscy wiedzieli 
o" kogo chodzi. Potrafili na­
wet podać nazwisko męża 
zaufania w swojej grupie 
związkowej. Gorzej już je­
dnak było z wymienieniem 
jego zadań.

Dla pewności 
glądnąłem do 
męża zaufania” 
przez Instytut
czy CRZZ. (Takie notatniki 
dostali wszyscy nasi mężo­
wie.) Na stronie 13 i na­
stępnych przeczytałem m. 
ih., że mąż zaufania współ­
działa z radą zakładową, 
oddziałową, mistrzem i 
brygadzistą we wszelkich 
sprawach pracowniczych, 
reprezentuje interesy pra­
cowników’ wobec kierow­
nictwa, opiniuje -wnioski i 
podania pracowników e 
przydział świadczeń socjal­
nych, przekazuje radzie za­
kładowej wnioski dotyczą­
ce wszystkich spraw pra­
cowniczych itd. Jednym 
słowem mąż zaufania jest 
obrońcą i rzecznikiem inte­
resów swych kolegów. A 
przynajmniej powinien 
być. „

W dniu. 30 maja odbyło się 
zebranie partyjne VIII OOP, 
połączone ż naradą roboczą 
Zakładu Napraw Autobusów.

Kierownik Zakładu mgr inż. 
Janusz Kucharski obszernie 
mówił o akcji .,500”. którą 
objęta była cała Polska z pole­
cenia Rady Państwa i równo­
cześnie 
nasz Zakład. Zostały wręczone 
odznaki dla brygad, które u- 
biegaly się w 1978 r. o tytuł 
„Brygady Pracy Socjalistycz­
nej”. Złote odznaki otrzymały 
brygady: brygada Tadeusza 
Szarańskiego (składajaca się z 
6 członków). Antoniego Hajda- 
sza (8 członków), Piotra Kłaka 
(12 członków), Jana Muniaka 
(6 członków), Tadeusza Kowa­
lika (6 członków), Stanisława 
Kowalskiego (8 członków).

Srebrne odznaki otrzymały 
-brygady: brygada Franciszka 
Jaworskiego (składająca się z 
4 członków), Bronisława Podo­
bińskiego (6 członków).

Razęm przyznano: 46 złotych 
odznak dla sześciu brygad, 10 
srebrnych odznak dla dwóch 
brygad.

Na zakończenie narady ro­
boczej dokonano podsumowa­
nia wyników konkursu zorga­
nizowanego wspólnie przez

PREZENTUJEMY
Fot. A. Mak' c'i

Regulator

Produkcyjno - Rómontowy 
ich działanie jest mało wi­
doczne. Panuje 
wet opinia, że 
ta się przeżyła, 
kłady, Wydział 
wo-Produkcyjny, 
Bieńczyce, czy WET Pod­
górze gdzie mężowie zau­
fania mają ustaloną pozy­
cję a ich działalnośćś jest 
widoczna. Rozmawiałem

w nich na- 
instytucja 

Ale są za- 
Remonto- 

WEA

z

Kto to jest 
mqż zaufania?

zakładowej poświęcone fe- 
ceńie -współdziałania mi­
strzów, brygadzistów i mę­
żów zaufania. Wiole spraw 
poruszonych na tym ple­
num dotyczyło w ogóle mę­
żów zaufania a nie tylko 
tego wybranego problemu.

Tak np. stwierdzono, iż 
pozycja mężów zaufania w 
każdym wydziale (obecnie 
zakładzie) jest odmienna. 
W niektórych zakładach 
takich, jak:'WET Nowa Hu­
tą, WEA Czyżyny, Wydział '

jednym z nicli. T»w.
zef Kasprzyk oprócz funk­
cji związkowej pełni jesz­
cze partyjną. Jest II sekre­
tarzem III OOP. Dlatego 
też po cichu narzeka na du­
żą ilość obowiązków. Ale 
z zadań swoich wywiązuje 
się znakomicie. Jest znany 
wśród załogi, gdy są ja­
kieś problemy, koledzy 
zwracają się do niego od 
razu. Ostatnio np. podej-< 
mowano sprawę braku na­
pojów w bufecie. Bierze u-

Jó-

dział w rozdziale nagród, 
zapomóg, premii, opiniuje 
pracowników przedstawio­
nych do upomnienia czy u- 
karania itd. Widać wyraź­
nie, że żyje sprawami swej 
grupy związkowej, swego 
kolektywu.

Dlaczego niektórzy mę­
żowie zaufania wykazują 
małą aktywność? Dlaczego 
czasami powierza się te 
funkcje niewłaściwym oso­
bom? W ocenie z plenum 
Rady Zakładowej stwier­
dzono m. in., że aktywniej 
działalności mężów zaufa­
nia nie sprzyja nawał o- 
bowiązków zawodowych 
czy też zbyt duża ilość 
funkcji społecznych. Ale 
wydaj e się, że zasadniczy 
■wpływ na podniesienie 
rangi mężów zaufania 1 
wzrost ich aktywności ma 
stosunek do nich kierow­
nictwa zakładów i przed­
siębiorstwa.

„Kierownik zakładu nie 
wciągający do współpracy 
męża zaufania traci ważny 
atut w działaniach wycho­
wawczych” napisano w 
sprawozdaniu z plenum 1 
są to ważkie slow*. Warto 
by pamiętali o nich zain­
teresowani.

LftCH KORECKI

ALEKSANDER. DUBIEL pracę w komunikacji miejskiej 
rozpoczął 12 lutego 1940 r. Za kilka miesięcy minie więc 
okrągłe 40 lat lat jego pracy. Coraz mniej ludzi z takim sta­
żem możemy spotkać w MPK. Pan Dubiel początkowo pra­
cował jako motorniczy. Jeździł więc po Krakowie tramwa­
jami w czasie okupacji, często otwartymi wozami nieraz 
i przy nrawie trzydziestostopniowym mrozie. W efekcie 
przeziębił się poważnie, bo ubrań służbowych wówczas nie 
było, tylko futrzane kołnierze do płaszczy. Przychodząc do 
domu, miewał niekiedy kłopoty z rozebraniem się, bo ubra­
nie okazywało się być zamarznięte.

W następstwie tych przeziębień w 1953 roku trzeba tyło 
rozstać się z nastawnikiem, Lekarze nie wyrazili zgody na 
dalsza pracę w charakterze motorniczego. Początkowo przez 
5 lat'regulował więc pan Aleksander ruchem tramwajo­
wym na Rondzie Mogilskim. Potem przeszedł na ul. Waryń­
skiego, gdzie pracuje do chwili obecnej. Ale wspomnienia 
z pracy motorniczego zostały.

Gdy więc odwiedzam pana Dubiela w dyspozytorni, ko­
rzystając z chwili spokoju słucham jego opowieści o latach 
okupacji, kiedy to z powodu zaciemnienia jeździło się nocą 
nieomal na „węch", a na pewno bardziej na słuch, niż wzrok; 
o wypadku w 1952 roku, na trasie do Nowej Huty, w okoli­
cach Wieczystej, kiedy to mgła była tak gęsta, że niemal 
nic nie było widać. Jadący wczesnym rankiem pan Aleksan­
der zdołał w ostatniej chwili zatrzymać swój pojazd przed 
przejeżdżającą furmanką. Tego manewru nie zauważył jed­
nak motorniczy następnego wozuj W rezultacie doszło do. 
zderzenia, ponajeżdżały na siebie także jadące z tyłu tram­
waje.

Czas mija niepostrzeżenie, bo pan Aleksander ma coraz 
rzadszy dziś,a jakże cenny dar, cudownego, plastycznego 
opowiadanie, swych przeżyć. Dlatego wierzę mu, gdy mó­
wi:

— Gdyby na podstawie tych okupacyjnych i późniejszych 
przeżyć tramwajarzy nakręcić, film, to dopiero byłby prze­
bój. A przedstawiałby tylko życie.

Pora jednak wracać do czasu teraźniejszego, a praca re­
gulatora nie jest: łatwa. „Czasem to trzeba się nasłuchać ta­
kich rzeczy, że potem to człowiek wszystkiego ma dość. Du­
dzie me potrafią zrozumieć najprostszych spraw, każdy 
usiłuje wykazać swą władzę, każdy jest tu najważniejszy. 
Nieraz to i tu do regulator™. przychodzą, żeby naurągać”

Kończy się już „wolna chwila” pana Dubiela. Musi uzgod­
nić jeszcze sposób wywieszenia informacji o zamknięciu dla 
ruchu tramwajowego ulicy Dominikańskiej i związanych' 
z tym zmianach w komunikacj oraz przygotować się do zda­
nia służby swemu następcy.

Korzystam, więc z czasu pytam o opinię współpracowni­
ków. Jak tm się pracuje z człowiekiem, który przez ponad 
20 lat siedzi tu w tym pomieszczeniu.

Jak najlepiej — słyszę w odpowiedzi. A, że podobnego 
zdania sĄ i inni najlepiej świadczy fakt niedawnego wrę­
czenia panu Aleksandrowi Złotej Odznaki Związków Zawo­
dowych, za długóletnid aktywną działalność na tym polu.

Serdecznie dołączamy się dc gratulacji z tej okazji panie 
Aleksandrze. KRZYSZTOF GACEK

„SYGNAŁ!



Od tego jak kursują 
miejskie tramwaje i auto­
busy — o czym szczególnie 
w ostatniej) miesiącach 
mieli możliwość pfttekonać 
się mieszkańcy — zależy 
rytm życia miasta. Naj­
mniejsze zakłócenia w ko­
munikacji dezorganizują 
pracę przedsiębiorstw. Być 
może kiedyś w pracy — lu­
dzi zastąpią maszyny, ale 
dziś nie za bardzo można 
sobie wyobrazić choćby 
pracę Kombinatu im. Le­
nina bez hutników. Co-

MPK

na autobusy! Te ostatnie 
czekają na naprawy, fa­
chowcy od napraw na czę­
ści zamienne. Kryzysowe 
sytuacje w komunikacji 
miejskiej zapewne spowo­
dowały, że hutnicy tak jak 
dawniej postanowili tram­
wajarzom przyjść z pomo­
cą,

SPOTKANIA
NA „SZCZEBLU”

Towarzysz Marian Kalinow­
ski sekretarz KZ PZPR w

cy było tak dużo jak próśb. 
26 marca spotkaliśmy się po­
nownie i już wówczas doko­
naliśmy podsumowania naszej 
współpracy. HiL reprezento­
wał dyrektor ds. handlowych 
— inż. Wójcik, MPK —■ szef 
produkcji, kooperacji zaopa­
trzenia — inż. Zygmunt Ko- 
rajda. Podsumowanie przeszło 
nasze najśmielsze oczekiwa­
nia. Plac ZOMO do tego cza­
su już zagospodarowaliśmy i 
fo co ch.ciałbym podkreślić, 
żadne słowo, przyrzeczenie 
pomocy nie było powiedziane

— czeka na stal

MPK w rozmowie ze mną po­
wtarzał ciągle (zapewne bym 
w artykule o tym wspomnieć 
nie zapomniała), że życzliwie 
przyjęci byliśmy, że przedsta­
wiliśmy swoisty koncert ży­
czeń na spotkaniu w HiL z se­
kretarzem KF — M. Nowo- 
tnym i dyrektorem naczelnym

jak to dość często zdarza się 
przyrzekającym „na wiatr’’. 
Ci ludzie z którymi nawiąza­
liśmy kontakt, załatwiają nam 
wszystko na — tak, oczywi­
ście w miarę własnych możli­
wości. I nie wiem czy powie­
dziane tu słowa podzięki za to 
co już otrzymaliśmy będą w

Hutnicy — na autobusy
dziennie przewozimy ich 
do pracy tysiące. Szturm 
na środki komunikacji 
miejskiej w godzinach, w 
których poszczególne zmia­
ny kończą pracę w Cen­
trum Administracyjnym 
HiL jest też jak dotąd o- 
brazkiem codziennym.

— Nie ma to jak stary
poczciwy tramwaj — mó­
wią hutnicy. Zawsze doje- 
dzie...

...ta sympatia do poczciwych 
tramwajów ma już swoja hi- 
ttorie. Byłem, jednym, z pierw­
szych motorniczych, którzy 25 
temu usiedli „za korbą” pierw­
szego nowohuckiego tramwaju 
— linii „5”. Jeździło się wte­
dy fatalnie: łamały się kabłą- 
ki, trasa nie była oświetlona, 
jeździliśmy po omacku, bo i 
reflektory były słabe w tram­
wajach. Woziliśmy hutników, 
wtedy leszcze budowniczych 
huto z Ronda przez plac Cen­
tralny nd B-l i pod Centrum 
'Administracyjne. A w Nowej 
Hucie? — stały wi.edu trzy 
bloki _ naprzeciw cmentarza. 
Wszystko buło rozkopane, bło­
ta no kostki i dziesiątki beto­
niarek. Gdzieniegdzie zaczęły 
s;e pojawiać Pierwsze słupy. 
W tym krajobrazie wielkiej 
jak na tamte czasu budowa — 
niebieski tramwaj z „wino­
gronami” i wiszacu na sto­
pniach budowniczowie! Co to 
buli za ludzie! Jak mi. się 
tramwaj wykoleił to wstawia­
li oo na. tom (nasze przedsię­
biorstwo nie miało jeszcze 
wtedy Pogotowia Techniczne­
go): cześć pasażerów obciąża­
ła wagą sweao ciała jeden, po­
most, a reszta przy pomocy 
belki wstawiała tramwaj na 
szyny — tak widzi kra i obraz 
wieikici budowy STANISŁAW 
KORAJDA — motnrniczv z 
dz;ś już -in-letnim stażem pra­
cy w MPK.

...krajobraz fen zmienił się 
zupełnie. Po dłuższej przer­
wie w pracy na nowohuckich 
liniach tramwajowych wró­
ciłem znów do hutników. Wo- 
ie ich na liniach: „15”. ..25”. 
„1” i „27”. Dzielnica piękna; 
złojona, czysta. Przestrzeń, 
zdyscyplinowani pasażerowie, 
s-ubko wsiadający do woni. 
Duża kultura robotników 
kombinatu w wielkie) mierze 
zadecydowała, że wróciłem, do 
pracy na. nowohuckich liniach 
i nie żałuję.

...i nie ma tó jak stary, 
poczciwy tramwaj. Ale 
autobusy? — jak kierowcy 
nie jeżdżą stadami, to w 
ogóle ich nie ma. Padała 
gorzkie hutnicze uwagi i 
jest ich dużo. Na stal cze­
ka Polska i MPK! Hutnicy

dżem, i że przyrzeczone nam 
pomoc.

— Spotkaliśmy się po raz 
pierwszy 27 lutego br. Obie­
tnica, iż dostaniemy wszystko 
co huta produkuje bez wzglę­
du na to czy mamy przydzia­
ły, czy nie — wydała mi się 
prawie nierealną. Kombinat, 
mówiono nam, pomoże w na­
wiązaniu kontaktów z Hutą 
„Pokój" — produkującą po­
trzebne nam szyny. Przedsta­
wiciele HiL wezmą udział w 
giełdzie przedsiębiorstw orga­
nizowanej u nas, przedsię­
biorstw, które zechcą nam 
przyjść z pomocą w produkcji 
części zamiennych. Na tym 
spotkaniu wystąpiliśmy z pro­
śbą o umożliwienie skorzysta­
nia z placu ZOMO na którym, 
chcielibyśmy postawić nasze 
autobusy, które z powodu ta­
kich czy innych usterek na li­
nie wyjechać nie mogą dotąd, 
dokąd nasi „remontowcy” nie 
otrzymają - części zamiennych, 
lub dokąd ich nie wyproduku­
jemy... czyli do czasu ich uru­
chomienia. Przyrzeczeń pomo-

„Uprzejmie informuję, że z nia przeszło wszelkie wyobra- 
dniem 28. V. 1979 r. można za- żenią. Budynek nadaje się 
gospodarować magazyn farb i właściwie do remontu. Otocze- 
lakierów przy ul. Rzemieślni- nie przypomina plac budowy, 
czej 20”. Wszędzie bałagan. Na ścianie

Takie pisemko wpłynęło z frontowej rozdzielnia elek-

Zagospodarować,
Działu Obsługi Inwestycji i 
Remontów do Wydziału Za­
opatrzenia Materiałowego. 
Myślę sobie, tak mało jest po­
mieszczeń na magazyny, a i te 
które są nie są w najlepszym 
stanie. Inwestycje są z reguły 
oddawane w terminie później­
szym niż przewiduje plan. Wy­
dawało mi się. że nowy maga­
zyn to „duża rzecz” dla przed­
siębiorstwa.

Niestety były to tylko złu­
dzenia. To co zastałam 31 
maja br. w pomieszczeniu 
zwanym „magazynem che­
micznym” i po przewidywa­
nym terminie' zagospodarowa-

tryczna. Część wychodzących z 
niej kabli w ogóle nie umoco­
wana.

Jeszcze gorzej wewnątrz w 
pierwszym — chyba naj­
obszerniejszym — pomieszcze­
niu. Rozlatujące się biurko i 
sterta śmieci. Nierówna, już 
zapadająca się podłoga. Pełno 
gruzu. W ścianie pozostały 
wykute dziury po instalowaniu 
ogrzewania, instalatorzy nie 
pofatygowali się by właściwie 
zakończyć pracę. Jeszcze go­
rzej spisali się „fachowcy” od 
instalacji świetlnej. Kontakty 
na desce rozdzielczej przykrę­
cono śrubami o kilkanaście mi­

szniki, prądnice i części za­
mienne do autobusów typu 
„Berliet” przyrzekły realizację 
naszego zamówienia do końca 
roku. Od 1 czerwca br. otrzy­
maliśmy 2,5 km rur ocynko- 
wanych-wodociągowych. Ró­
wnież otrzymaliśmy już z 
przyrzeczonych 15 ton blachy 
ocynkowanej grub. od 0,5 mm 
do 1,5 mm — 4 tony. Przydaje 
się ona nam bardzo przy ro­
botach blacharskich dla tram­
wajów i przy produkcji części 
zamiennych np. ślizgów do 
pantografów. Nie sposób wy­
mienić w punktach wszystkich 
zrealizowanych przyrzeczeń, 
dostaliśmy to o co poprosiliś­
my. Aktualnie jestem w bez-
pośrednim kontakcie z szefem 
produkcji HiL inż. A. Stroj- 
niakiem. I ze współpracy z nim 
już są efekty — 15 sztuk lo-
żysk do autobusów „Jelcz”. 
Niewiele to, ale w sytuacji 
gdy nie mamy ani jednego, 
każde jest na wagę złota. 
Wiem, że towarzysze z huty 
zrozumieli naszą sytuację, 
wiem również czego oczekują 
w zamian. Tymczasem w 
imieniu MPK dziękuje za to 
wszystko o czym tu napisano

Huty dr Czesławem Dróż stanie nasze, MPK
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KOOPERANT I DOBRE CHĘCI
’ Jeszcze przed zorganizowa­
ną u nas pod auspicjami KK 
PZPR, giełdą chcących nam 
przyjść z pomocą w produkcji 
części zamiennych przedsię­
biorstw otrzymaliśmy z liii.. 
— mówi inż. Z. Korajda — 47 
ton blach różnych od 3 do 15 
mm potrzebnych MPK do pro­
dukcji tych części. Z tego zu­
żyliśmy już 1/3. Po giełdzie po­
jechaliśmy do dyr. Wójcika od 
którego uzyskaliśmy potwier­
dzenie na grudzień (z przy­
rzeczeniem realizacji na czer­
wiec) na blachę trapezową po­
trzebną dla budowy nasze) 
nowej zajezdni autobusowej 
przy ul. Gwardii Ludowej. O- 
trzymaliśmy 20 ton kątowni­
ków w wymiarach od 20 mm 
do 45 mm potrzebnych do na­
praw taboru tramwajowego. 
Zużyliśmy 1/3.

Przy pomocy dyr. Wójcika 
— Zakłady Elektroniczne w 
Świdnicy produkujące: rozru- 

zwykły szacunek własnego 
słowa. Ponad 20 przedstawi­
cieli różnych przedsiębiorstw 
krakowskich było na naszej 
giełdzie. Stwierdzam autory­
tatywnie najlepiej współpra­
cuje się nam z Hutą im. Le­
ninu Słowo kooperacja stra­
szy wszystkich kontrahentów i 
fachowców od. zaopatrzenia, 
ia powiedzieć musze, że to o- 
pisywane na wszelkie możli­
we sposoby w naszej rzeczy­
wistości słowo w przypadku 
huty wróciło do swego pier­
wotnego znaczenia. Hutnicy 
faktycznie zrealizowali wszy­
stko to co zrealizować przy­
rzeka, każdą z danych nam o- 
bietnic i są już tego efekty — 
kończy inż. Z. Korajda.

A efekty, że dodam. to 
przecież ta lepsza komunika­
cja w naszym mieście, w No­
wej Hucie, to spokojnie roz­
poczynający, bez widma nie 
przyjeżdżającego autobusu 
pracę — hutnik.

JANINA DZIURO
Fot. A. Makuch

limetrów za długimi, wskutek 
czego przykrywki gniazd wty­
kowych nie domykają się. Sa­
ma deska rozdzielcza to kla­
syczny przykład niechlujstwa. 
Nieheblowana, nierówno ucię-

ale co?!
ta, zamocowana o wiele centy­
metrów za dużym gwoździem, 
ordynarnie zakrzywionym. 
Część przewodów poprzycze- 
piana do ścian byle jak 
gwoździami.

W osłupienie wprawił mnie 
jednak dopiero przewód, któ­
remu instalatorzy znaleźli 
wyjście przez... kratkę wenty­
latora. By obraz był całkowity, 
w przejściu między pomiesz­
czeniami kilkudziesięciocenty- 
metrowa dziura przykryta roz­
latującą się drewnianą pokry­
wą. Niezbyt pasujące drzwi to 
w magazynie rzecz raczej pa­
radoksalna.

Kto odpowiada za ten stan 
rzeczy? Kto odbierał budynek? 
Zdaje się,., że odpowiedzialni 
chcieli to mieć z głowy. Najle­
piej oczywiście przekazać 
użytkownikowi, a ten niech 
robi z tym co chce bo zgodnie 
z przeznaczeniem pomieszcze­
nie użytkowane być nie może. 
I znów paradoks. Magazyn 
chemiczny oprócz paru kratek 
wentylacyjnych — wentylacji 
nie posiada. Podobno ten bu­
dynek przekazano jedynie jako 
obiekt zbudowany trzy lata 
temu.

Kto użytkował go do tej 
pory? Czy to byli użytkownicy 
pozostawili po sobie śmietnik? 
Czyżby w przedsiębiorstwie 
zaczęto stosować praktyki bu­
downictwa mieszkaniowego? 
Przecież rzecz nie w -tym by 
stało, a w tym by mogło być 
użytkowane. Nie stać nas na 
finansowanie partactwa i nie­
chlujstwa.

” ” F. SERWIN

Wykorzystajmy zapał i wiedzę

Uczniowie 
o sobie i pracy 
MPK-owska szkoła przyzakładowa boryka się z wieloma 

trudnościami. Bodajże największą jest brak pomocy dydak­
tycznych. Oprócz, kadry zawodowej zajęcia z uczniami, mają 
także pracownicy naszego przedsiębiorstwa. Ich zadaniem, 
jest przygotowanie młodych ludzi do przyszłej pracy. W tym 
roku szkolnym inż. J. Sokołowski wspólnie z pracownikiem 
szkoły mgr A. Ryndtichem opracowali tematy prac dyplo­
mowych uczniów klas trzecich o kierunkach elektrycznych. 
Zainteresowani mieli możliwość wyboru dowolnej pracy.

Janusz Bujas i Andrzej Grzybek praktyczną naukę za­
wodu pobierają w Zakładzie Sieci i Podstacji. Byli już w 
różnych wydziałach naszego przedsiębiorstwa, jednak tam 
pracuje im się najlepiej. Chwalą za pomoc i opiekę star­
szych kolegów. Są pełni uznania dla brygadzisty A. Mar­
kowskiego i mgr inż. B. Limanowskiego.

Praca dyplomowa Andrzeja i Janusza której temat 
brzmiał „Mc del układu sterowania stycznika z wyłącznikiem 
termicznym do odbioru trójfazowego” — została oceniona 
na 5. Młodzi rudzie doceni? wartość tej oceny. W rozmowie 
stwierdzili, że bardzo się cieszą iż im się udało. Była to 
bowiem nie tylko dobra nota, ale szalona satysfakcja z tego, 
że się sprawdzili, że jednak coś potrafią. Chłopcy chwalili 
także prace kolegów. Bardzo podobał im się model „Oświet­
lenia zewnętrznego wozu 102N” wykonany przez Andrzej* 
Moskałę i Krzysztofa Wysockiego.

Natomiast Wiesław Kasperczyk- przewodniczący Zarządu 
Szkolnego ZSMP i Robert Król wykonali model silnika prą­
du stałego Pracują w Zakładzie Napraw Tramwajów.

Artur Pulchny w czasie gdy z nimi rozmawiałam wykony­
wał planszę akumulatora stałego i jego reakcję, a Krzysztof 
Janik planszę silnika prądu stałego, Artur i Krzysztof są 
także świetnymi sportowcami. To oni w dużej mierze przy­
czynili się do zdobycia w przeciągu 2 miesięcy 3 pucharów 
w lekkiej atletyce. Właściwie dzięki ich sportowym wyni­
kom drużyna naszej szkoły zajęła 1 miejsce w Ogólnopol­
skich Biegach Przełajowych, natomiast w strefowej sparta­
kiadzie Zjednoczenia Gospodarki Komunalnej zajęła II 
miejsce.

Mają więc swoją pasję. Pasję która przynosi chlubę im, 
szkole i przedsiębiorstwu.

W rozmowie z młodzieżą padło pytanie: czy pozostaną w 
przedsiębiorstwie? Jedni odpowiadali zdecydowanie, że tak. 
Odpowiedzi innych były mniej pewne. Są ludźmi młodymi, 
bystrymi obserwatorami. Trochę z rozgoryczeniem mówili 
mi, iż od nich się słusznie wymaga solidność w pracy i nau­
ce, ale bywa, że starsi nie zawsze wywiązują się z danych 
przyrzeczeń. Ot na przykład gdy przyszli do naszej szkoły 
obiecywane im, że zdobędą prawo jazdy. Tymczasem go r.ie 
zdobyli. Dlaczego? Na tę odpowiedź czekamy równie nie­
cierpliwie jak uczniowie. Nie wyszło także z założeniem zes­
połu muzycznego. Owszem dawano ogłoszenia, przesłucha­
no chętnych i na tym sprawę zakończono. Mają pretensję — 
i tu można by dyskutować czy słusznie — o prace społecz­
ne. Często muszą coś załatwić w godzinach pracy. Za te 
nieobecne godziny odcina im się pieniądze. Niby słusznie. 
Ale z drugiej strony oni nic ehcą wychodzić w godzinach 
pracy a często mfisząkNo i^u&y jSteeA inL,sią odcina obcię­
liby wiedzieć ^ar^to? 'A^nid^wieiłzą^'

Budzi u nich niezadowolenie również fakt, że często w 
pracy nie są wykorzystywani zgodnie ze swoimi kwalifika­
cjami — i to chyba błąd organizatorów pracy.

Wracając jednak do tematu prac dyplomowych. Modele 
pomocy dydaktycznych są wykonywane przez uczniów od 
lat. Szkolą nie posiada jednak odpowiednich pomieszczeń 
by należycie je zabezpieczyć. Właściwie wszyscy do nich 
mają dostęp Nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć, że w tej 
sytuacji ich żywotność jest krótka. Warto chyba w tym za­
kresie pomóc szkole, bo nic bardziej nie demoralizuje mło­
dych jak niweczenie bezmyślne efektów czyjejś pracy. Prze­
cież u młodych mamy wyrabiać także właściwe poszanowa­
nie czyjegoś wysiłku. Byliby bardziej dumni z tego co robią 
gdyby wiedzieli, ze długo ich modele będą pomocą dla 
przyszłych kolegów.

' * FILOMENA SERWIN

...jak nie wygrasz 
będzie źle

23 maja szkolna świetlica była udekorowana w sposób 
nieco odmienny od przyjętych zwyczajów. Hasia w rodza­
ju: „Mądry uczeń chroni oczy przed literami”, czy „Wzorzec 
jednego kilograma wykonany jest z plasteliny i rydu”, prze­
platały się z transparentami nawołującymi do wzmożone­
go wysiłku umysłowego uczestników finału olimpiady ma­
tematyczno-fizycznej. Wpadł mi szczególnie w oko tekst: 
„Wołosiewicz trzymaj się, jak nie wygrasz będzie źle, kole­
dzy z IIIF”. Nie wiem czy jest źle. bo Wołosiewicz akurat 
nie wygrał, ba zajął dopiero piąte miejsce, ale zdobył siedem 
na osiem możliwych punktów. To chyba wymownie świad­
czy o poziomie wiedzy finalistów, wyłonionych w drodze 
trzystopniowych eliminacji, w których przepadł nawet 
ubiegłoroczny zwycięzca — Henryk Nalepa.

Finał Olimpiady, prowadzony przez ucznia szkoły Roma­
na Danka, był imprezą bardzo udaną. Jury obradujące prd 
przewodnictwem mgr Zbigniewa Błachuta w składzie: mgr 
Grażyna Szczurek, mgr Ewa Rajtar i mgr Elżbieta Trawiń- 
ska, me rmało zbyt wiele pracy, ponieważ odpowiedzi da­
wane przez uczestników były w ogromnej większości bez­
błędne. Wystarczy powiedzieć, że do wyłonienia zwycięzcy 
potrzebna była długa dogrywka, bowiem dwaj uczniowie: 
Bogusław Pytko z Uh i Janusz Malik z lic, tak w szerokim 
jak i wąskim finale uzyskali maksymalną ilość punktów. 
Ostatecznie zwyciężył Bogusław Pytko, obok miana najlep­
szego w przedmiotach ścisłych olimpijczyka, zdobywając 
atrakcyjne nagrody ufundowane przez Radę Zakładową 
i Dyrekcję’ śpiwór i komplet do tenisa stołowego. Podobne 
nagrody otrzymali również pozostali uczestnicy finału, a byli 
nimi w kolejności zajętych miejsc: drugie Janusz Malik, 
trzecie Jacek Drewniak z If, czwarte Jerzy Wróbel z IHj, 
piąte Wiesław Wołosiewicz z Illf i szóste Henryk Zając 
z Ile.

Na uwagę zasługuje zdecydowane zwycięstwo uczniów 
młodszych — z klas pierwszych i drugich, nad starymi , ru­
tyniarzami’’ z trzecich klas, którzy choćby z racji iiośęi 
przerobionego w szkole materiału powinni górować wiado­
mościami, (K.G.)

„SYGNAŁ! MPK" — łtr. S
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Szkolne igrzyska sportowe
otrzymali puchar przechodni 
ufundowany przez dyrektora 
szkoły mgr inż. Kazimierza 
Sułkowskiego. Imprezę zorga­
nizowano przy wydatnej po­
mocy ZS ZSMP oraz Zarządu 
Szkolnego Klubu Sportowego.

(Z. K.)

22—27 maja odbyła się w 
Mikołajkach Centralna Spar­
takiada Młodzieży Gospodar­
ki Komunalnej, w której u- 
dział wzięła młodzież ZSZ 
MPK w Krakowie. Reprezen­
tacja nasza składała się z dru­
żyn lekkiej atletyki i koszy­
kówki.

W lekkiej atletyce zajęliś­
my drużynowo pierwsze miej­
sce, a indywidualnie nasi u- 
czniowie osiągnęli następujące 
rezultaty: Krzysztof Buczek 
był drugi w biegu na 100 m, 
Jacek Zieliński wygrał na 200. 
i 400 m, Artur Pulchny zajął 
drugie miejsce w biegu na 200 
m i trzecie w skoku wzwyż, 
na 1500 m Krzysztof Zięba 
był drugi, również drugie 
miejsce zajął na 3000 m. Krzy­
sztof Janik, a szósty w tym 
biegu był Wiesław Motyl. W 
skoku w dal Zbigniew Dzie­
dzic był siódmy, a Tomasz 
Samborski dziewiąty, w trój­
boju lekkoatletycznym Krzy­
sztof Gradowski zajął dzie­
wiąte miejsce, a w pchnięciu 
kulą Marek Biały drugie, Wła­
dysław Cholewa dziesiąte.

Reprezentacja szkoły w ko­
szykówce była piąta.

Ogólnie na 23 uczestniczące 
w spartakiadzie reprezentacje 
województw zajęliśmy ósme 
miejsce.

Trenerem i opiekunem re­
prezentacji był niżej podpisa­
ny.

2 czerwca na Placu Na 
Groblach odbyły się pierwsze 
Szkolne Igrzyska Młodzieży 
ZSZ MPK zorganizowane z 
inicjatywy mgr ■ Z. Krajew­
skiego.

W igrzyskach uczestniczyły 
reprezentacje wszystkich 21 
klas. A oto wyniki tej rywa­
lizacji:

lekkoatletyka: bieg na 100 
m wygrał Krzysztof Buczek z 
klasy IIIA, przed Markiem 
Białym z IIA i Zbigniewem 
Osyszką z IG. Na 200 m 
tryumfował Janusz Drabik z 
IIA, przed Józefem Cyganem 
z IIE i Bogdanem Chłebdą z 
IB. Na 400 m zwyciężył Krzy­
sztof Zięba z IIG przed Ta­
deuszem Stryszowskim z IIE 
i Andrzejem Przybyłowiczem 
z IIIE. Bieg na 1500 m za­
kończył się również zwycię­
stwem Krzysztofa Zięby przed 
Krzysztofem Pacułą z IIID i 
Krzysztofem Osińskim z ID. 
Na 3000 m najszybszy był 
Wiesław Motyl z IE przed 
Krzysztofem Janikiem z IIIJ 
i Stanisławem Wyrobą z IG. 
Skok w dal wygrał Zbigniew 
Dziedzic z IIA przed Toma­
szem Samborskim z IIIE i An­
drzejem Niedziałką z IIIJ, a 
pchnięcie kulą Marek Biały z 
IIA, przed Piotrem Malikiem 
z IIID i Jackiem Kumczykiem 
z IC.

W grach sportowych w cza­
sie igrzysk rozegrano finały 
poszczególnych konkurencji 
uzyskując następujące rezul­
taty: w koszykówce wygrała 
klasa IIE przed IIA, w piłce 
nożnej IID przed IIB, w siat­
kówce IG przed IIA.

W punktacji ogólnej tytuł 
najbardziej usportowionej 
klasy zdobyła klasa IIA, któ­
rej wychowawcą jest mgr inż. 
Antoni Kądziołka. Zwycięzcy mgr Zdzisław KRAJEWSKI
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Zwyciężyli w turnieju pływackim
„Głupim tego zowią, który 

nie umie pływać ani czytać”. 
Tak napisał na przełomie XVi 
i XVII w. w swych „Przydat­
kach” do przekładu „Politiki” 
Arystotelesa — Sebastian Pe- 
trycy z Pilzna, lekarz i profe­
sor uniwersytetu krakowskie­
go.

A dzisiaj?
Zlikwidowaliśmy w Polsce 

Ludowej analfabetyzm w do­
słownym znaczeniu, ale nie 
analfabetyzm pływania, mimo 
różnych zarządzeń i rozporzą­
dzeń. Wprawdzie wielu mamy 
jeszcze takich, którzy świetnie 
„pływają” kosztem drugich w 
pracy, ale na wodzie są całko­
witymi analfabetami. A prze­
cież pływanie posiada ogromne 
wartości zdrowotne, użytkowe, 
wychowawcze i rozrywkowe. 
Dlatego każdy powinnien 
umieć pływać.

Piszę te słowa na marginesie 
Zakładowego Turnieju Pły­
wackiego dla pracowników 
MPK i ich rodzin, który został 
urządzony na zakończenie se­
zonu na pływalni K.S. „Hut­
nik” przez nasz Dział Kultu­
ry, Sportu i Wychowania. 
Mimo dużego wysiłku pracow­
ników tego Działu o zapewnie­
nie większej frekwencji z pły­
walni korzystało niewiele osób. 
Również i w Turnieju wzięło 
udział tylko kilku zawodni­
ków — prawdziwych miłośni­
ków tego pięknego sportu. 
Wprawdzie reprezentowane w 
nim były wszystkie kategorie 
wieku ale jak na przeszło 
5-tysięczną załogę to stanow­
czo. stanowczo za mało!

Każdy z zawodników mu- 
siał w Turnieju przepłynąć ba­
sen dowolnym stylem tam i i

powrotem, następnie jedną 
długość basenu z deską i wy­
dobyć z dna czerwony krą­
żek.

W poszczególnych kate­
goriach zwyciężyli: Paweł Ma- 
saczyński — dziecięca, Robert

J. Masaczyńska ze zdobytym 
pucharem.

Saracen — młodzieżowa, w 
grupie dorosłych — bezkonku­
rencyjna Józefa Masaczyńska, 
a w emerytalnej — niżej pod­
pisany.

W punktacji zespołowej pu­
char przechodni Dyrekcji 
Przedsiębiorstwa zdobył po raz 
pierwszy zespół Zarządu 
Przedsiębiorstwa przed zespo­
łem Zakładu Eksploatacji 
Autobusowej Bieńczyce.

Każdy z uczestników otrzy­
mał . upominek, ufundowany 
przez Dyrekcję Przedsiębior­
stwa.

Sędziowała wielce sympa­
tyczna para — Barbara i Zyg­
munt Gondkowie.

Tekst i zdjęcia 
Czesław Dylowirz

Z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka przygotowano 
w naszym przedsiębiorstwie wiele atrakcyjnych imprez dla 
naszych milusińskich. A Dzień Dziecka obchodzony był wy­
jątkowo uroczyście.

1 czerwca ponad 200 naszych dzieciaków popłynęło na 
wspaniałą wycieczką statkiem po Wiśle. Były smaczne po­
siłki .1 napoje chłodzące, starczyło dla wszystkich. Na po­
kładzie przygrywał dzieciom do tańca zespół „Wagonik”. 
Był kiermasz książek dziecięcych i młodzieżowych bardzo 
sprawnie prowadzony przez panią . Danutę Skułimowską. 
Na nabrzeżu na Bielanach oprócz wesołej zabawy było sze­
reg interesujących konkursów z nagrodami, dzieci więc ba­
wiły się wprost wspaniale. Gdy nadszedł czas odjazdu, nie 
można było . dzieciaków zapędzić na statek, a tam zabawa 
trwała nadal.

Nad całością czuwała pani Helena Białek a pomagały jej 
pracownice Działu Kultury i Sportu. Impreza była wspania­
ła, dzieciaki szczęśliwe a dla organizatorów największą sa­
tysfakcją było, gdy na pytanie czy dzieci chcą już iść’ do 
domu? — cały chór cienkich głosików zawołał' — Nieee!!!

Natomiast w niedzielę 3 czerwca na stadionie SKS „Nad- 
wiślan” odbył się Wielki Festyn, którego nasze przedsiębior-

MPK dla dzieci
stwo było współorganizatorem. I tu nie zabrakło wielkich 
atrakcji. Był bal pełen czarów, pracownia plastyczna pod 
chmurką, konkurs na najcelniejsze oko, dużo muzyki, tańca 
i śpiewu. Uruchomiono specjalną linię omnibusu, ale naj­
większą atrakcja było lądowanie UFO, czyli helikoptera. 
Nagród i upomników, które otrzymały dzieci nikt nie zliczy. 
I znów zapłatą za trud zorganizowania tej wspaniałej wiel­
kiej imprezy był szczery śmiech dzieci i ich roziskrzone, 
szczęśliwe oczy.

A w poniedziałek 4 czerwca w wynajętej sali Teatru Ko­
lejarza nasze maluchy obejrzały baśń sceniczną „Zaczaro­
wana melodia”, którą były naprawdę oczarowane. Jak więc 
z tego widać i Rada Żakładowa i Dział Kultury i Sportu 
i Dyrekcja stanęły na wysokości zadania. Imprezy były po­
mysłowe, atrakcyjne i sprawnie przeprowadzone. Będą 
więc chyba wyrazicielem wszystkich milusińskich biorących 
udział w imprezach a także i ich rodziców gdy złożę serde­
czne podziękowanie wszystkim tym, którzy przyczynili się 
do uradowania naszych dzieci. Dziękujemy!

Jednak nieodparcie nasuwa mi się pytanie i co dalej? 
Czy Międzynarodowy Rok Dziecka uczcimy tylko imprezami 
dla dzieci? Czy naprawdę nic więcej nie możemy zrobić? 
Jak mi wiadomo Dyrekcja zainteresowała się moją propozy­
cją wydzielenia części hotelu pracowniczego dla matek 
samotnie wychowujących swoje dzieci i nie mających włas­
nego kata, ale sprawa ta ciągnie się już dość długo a efekty 
są znikome Czvżbyśmy naprawdę byli aż tak bezsilni? Czy 
naprawdę zrobiliśmy już wszystko?

L. SIODŁAK

Konkurs na gazetkę
Rada Zakładowa ogłasza konkurs na gazetke i plakat 

z okazji 35-lecia PRL. Termin składania . prac do 20 lipca 
w Radzie Zakładowej. 22 lipca — obchody 35-lecia będzie 
wystawa nadesłanych prac w świetlicy przy ul. Bocheń­
skiej 4.

Przewidziano nagrody w grupie gazetek i plakatów: I — 
1000 zł, II — 700 zł, III — 500 zł. oraz nagrody pocieszenia.

Rozstrzeniem kenkurs 
b sazetke werwszomajoBri

Oceniono prace przedstawione na konkurs na najlepszą 
gazetkę o tematyce pierwszomajowej w roku 35 lecia PRL.

Komisja konkursowa, w skład której weszli: sekretarz 
KZ PZPR inż. Marian Kalinowski, wiceprzewodniczący ZZ 
ZSMP Marian Szymański, wiceprzewodniczący Rady Za­
kładowej Stanisław Gadek, oraz przewodnicząca Komisji KO 
Helena Białek, pierwszą nagrodę przyznała Antoniemu l.ę- 
kawie z Zakładu Taksówek, drugą Wandzie Wożniak z Za­
kładu Sieci, trzecią Janowi Kękusiowi z Zakładu Napraw 
Autobusów. Nagrody pociesznia otrzymali: J. Szymański 
z ZEA Czyżyny, D. Przeworski i T. Noga, uczniowie przy­
zakładowej szkoły.
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POZIOMO: 1) Na końcu 
książki. 5) Roślina do golenia. 
8) Pensja dla niepracującego. 
9) Władca mórz. 10) Ozdoba 
dachu na zabytkowym budyn­
ku. 11) Dziura. 12) Obóz cygań­
ski. 15) Biały, kruchy minerał. 
17) Antena telewizyjna. 18) 
Marka polskich „tranzysto­
rów”. 19) Drobne pieniądze. 
21) Lasso. 24) Szczegół. 27) 
Może nim być tylko mężczy­
zna. 28) Z zagranicy. 29) Dużo 
wojska. 30) Stukot, hałas. 31) 
Może być świąteczna.

PIONOWO: 1) Masa pla­
styczna. 2) Widzisz w nim 
odwrotnie. 3) Kiść winogron. 4) 
Złość. 5) Nie ma na niego le­
karstwa. 6) Biuro przedsię­
biorstwa handlowego lub fa­
bryki. 7) Dodatek do drugiego 
dania. 13) Dowód niewinności. 
14) Zwinięty papier. 15) Koł­
nierz z pofałdowanej koronki. 
16) Sztuczna skóra. 19) Poży­
teczny ptak. 20) Ledwo się ża­
rzy. 22) Rodzaj szabli. 23) Ciąg­
nie wilka do lasu. 24) Współ­
czesny pisarz polski. 25) Przed 
występem na scenie. 26) Słod­
kie na patyku.

W ZET - NOWA HUTA

Tradycyjne spotkania

Upominek odbiera Wł. Filip. Fzz. Z. Zabierowski

;< y ■ W-

Tradycją stały się w ZET 
Nowa Huta spotkania kierow­
nictwa zakładu i pracowni­
ków z emerytami i rencistami, 
którzy w ostatnim okresie za­
kończyli swą czynną pracę za­
wodową i odesżli na zasłużony 
odnoczynek.

Spotkanie obecne „pobiło 
jednak na głowę” spotkania 
poprzednie; gościliśmy bowiem 
12 osób z bardzo długim sta­
żem pracy w przedsiębior­
stwie.. Byli wśród nich motor­
niczowie: Filip Władysław (za­
trudniony od 1945 r.), Antoni 
Socha (1946), Tadeusz Duduś 
(1961), Ignacy Grzywiński 
(1953), Bronisław Skalski 
(1953), Franciszek Majerczyk 
(1958), Maria Wójcik (1954), 
Antoni Pluciński (1946), oraz 
pracownicy zaplecza Jadwiga 
Frankiewicz (1958), Władysław 
Baliga (1951), Helena Koniecz­

na (1952) i Jadwiga Matysiak 
(1970).

Na spotkanie oprócz renci­
stów i emerytów zaproszeni 
zostali także wyróżniający się 
w pracy zawodowej i społecz­
nej motorniczowie i pracow­
nicy zaplecza co sprzyjało od­
nowieniu kontaktów i dy­
skusjom na temat obecnej sy­
tuacji w zakładzie.

Żegnani renciści i emeryci 
prosili za moim pośrednictwem 
o serdeczne podziękowanie 
kierownictwu oraz ZET Nowa. 
Huta za . zorganizowanie im 
tak wspaniałego wieczoru, 
który jak stwierdzili na długo 
pozostanie w ich pamięci, co 
niniejszym z przyjemnością 
czynię. Wyrażając jednocześnie 
nadzieję, iż tradycja tych spot­
kań pozostanie nadal utrzyma­
na. Jerzy Pokuciński

(motorniczy)

UKARANY?
Bywa zazwyczaj, iż przycho­

dzą do nas ludzie, których się 
skrytykowało w gazecie, z pre­
tensjami. Są przeważnie obu­
rzeni i agresywni. Wydaje im 
się, że przeforsują swoje racje 
krzykiem i przeważnie tej ra­
cji nie mają. Bywa jednak i 
inaczej. I o takim przypadku 
tu będzie mowa. Jest prawie 
regułą, że kierowcy ciągle na­
rzekają. Częściowo mają ra­
cję. Często jednak mówią „w 
koło” o tych samych spra­
wach, które zostały im już wy­
jaśnione, a mimo to obstają 
przy swoim niczym maniacy.

Przyznam, że słysząc te 
„wieczne żale", to ciągłe „daj­
cie” czasami mnie ponosi. I 
znów — co podkreślam ciągle 
— nie wszyscy chcą tylko 
brać. Są tacy którzy z siebie 
dają więcej niż nawet się od 
nich wymaga.

Jest także i tak, że widząc 
niewłaściwości. w pracy swo­
jej i kolegów zwracają na to 
uwagę. I słusznie.'Słusznie 
także że „wytykają” błędy w 
pracy swoim przełożonym. 
Czasami jednak, „dostanie im 
się” niesłusznie w nawale ża­
lów kolegów. Tak miała się 
snrawa. 'z kierowca z Czyżyn 
panem LUDWIKIEM NOGAL-

SKIM. Otóż w numerze 7 
„Sygnałów MPK” z br. napi­
sałam, iż powodem skreślenia 
pana Ludwika z listy na od­
znakę „Wzorowy kierowca” 
było ukaranie tegoż a za „co 
to przecież zainteresowany 
wie”. Otóż zainteresowany nie 
wie i wiedzieć nie może, bo 
ukarany nie został. Przepro­
wadzono z nim jedynie roz­
mowę, która po pierwsze karą 
nie jest, a po drugie jeżeli do 
roku nie ma z pracownikiem 
kłopotów zostaje ślad tejże 
rozmowy z dokumentów wy­
mazany. I tak było w wypad­
ku pana Nogalskiego. Nie 
miałam wiec podstaw pisać o 
ukaraniu. Przyznam, iż upro­
ściłam sobie w tym wypadku 
sprawę i oparłom się na u- 
stnych. przekazach, które 
brzmiały: „prawdopodobnie
został ukarany”. Nie był to 
jednak dokument no i okazu­
je się, że ludzka pamięć gdy 
musi sieanąć parę lat wstecz 
buwa niestety często zawo­
dna. No cóż żucie. Dlatego 
właśnie przepraszam pana 
Noootski-no. bo ntestetri ,u- 
karalam” go ja, kierownictwo 
nie.

FILOMENA SERWIN

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 79

POZIOMO: 7. rzecznik, 8. 
kormoran, 9. dezerter, 10. agi­
tator, 11. Niagara, 12. wiosna, 
13. najazd, 14. monter, 17. bal­
sam, 19. obsługa, 22. membra­
na. 23. intencja, 24. sawantka, 
25 odlewnia.

PIONOWO: 1. rzeszoto, 2. 
sonatina, 3. eskorta, 4. pokra­
ka, 5. marcepan, 6. Kardina, 
15. niemowlę, 16. romantyk, 17. 
Bastylia, 18. skocznia, 20. sza­
rada, 21. uniform.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 79 nagrodę wy­
losowała Danuta Kaczor z 
Księgowości Kosztów Wła­
snych.
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